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(U m am koje ucziliszcze). „Podw odam i państw ow ym i" jechać mieli na  Syberię D rużyłowski 
z towarzyszam i (s. 91). W  oryginale było zapew ne „kazionnyje” a więc podw ody skarbow e. 
N a s. 109 w spom niany ..rozkaz general-gubernatora Lewaszewa. gubernatora  guberni ki
jowskiej, podolskiej i wołyńskiej” . D ałoby się uprościć też zw rot m ówiąc o gen.-gubernatorze 
kijow skim , o którym  powszechnie w iadom o, że w ładał trzem a guberniam i. N iezm iernie ciekawy 
dokum ent au torstw a Sierocińskiego zacytow ano na s. 118— 119. N azw ano dokum en t ' t e n  
„program ow o-dem askatorsk im ” . Program ow ym  —  słusznie; ale dem askatorskim ? D em askow ał 
on przecie tylko sw oich autorów . N a s. 221 m a być Trzem eszno, nie Strzem eszno. 
U ngern-Sternberg został nazwany na s. 245 kierow nikiem  misji rosyjskiej w W olnym  
Mieście Krakow ie. L ite ratu ra  polska nazywa go rezydentem .

N iniejsze lapsusy tłum aczenia obciążają oczywiście P W N . nie zaś radzieckich au torów , k tórych 
wysiłkom pełnym dobrej woli możem y tylko przykłasnąć.

Stefan Kieniewicz

Expansion and Reaction, ed. by H. L. W e s s e l in g .  Essays on European 
Expansion and Reaction in Asia and A frica  by F. B r a u d e l ,  H. B r u n s c h w ig .  
S .N . E ie s e n s t a d t ,  J.C . H e e s te r m a n ,  J.L . M iè g e , R . R o b in s o n ,  J. S c h ö f -
fe r ,  H .L. W e s s e l in g ,  and E. Z ü r c h e r ,  Leiden U niversity Press, Leiden
1978, s. 200.

Po okresie „chw alebnym ” i okresie „wstydliw ym ” przyszedł w idać czas, by na  serio 
podjąć tem at ekspansji europejskiej. Być m oże znaczy to , że czas tej ekspansji ju ż  m inął. 
Z  całą pew nością zrozum ienie tego zjawiska jest po trzebne d la  właściwej analizy zm ieniające
go się gruntow nie św iata. Spotkanie historyków  badających zjawisko europejskiej ekspansji,
k tó re  odbyło się w Lejdzie w 1975 r. m iało  więc na uwadze co  najm iej dw a cele.
Po pierwsze zastanow ić się nad dynam iką zjawiska —  stąd ekspansji przeciw staw iono reakcję. 
Po drugie odpowiedzieć na pytanie, czy istnieje coś takiego jak  historia  ekspansji europejskiej. 
W szkicu w prow adzającym  H .L. W e s s e l in g  (U niw ersytet w Lejdzie) stw ierdzając, że term in 
ten ma w pewnej m ierze zastąpić „historię ko lon ia lną" zastanaw ia się, czy kiedykolwiek 
istniała realnie ekspansja europejska. Jego zdaniem  nie było ekspansji w brytyjskiej czy fran
cuskiej Afryce Czarnej, bardzo  niewiele w C hinach i Indiach, trochę w Afryce Północnej 
i Indonezji. I f  some expansion did occur, then it was fo r  the most part unintentional, undecized  
and uncontrolled. The process was not directed by a Western hand, the results were not foreseen  
by a Western eye. Jeszcze jedna  p róba  um ycia rąk ?  Jednak  nie, raczej p róba  znalezienia 
dróg do zbadania  problem u obrosłego ogrom ną ilością m itów  i uprzedzeń.

Z ebrane w tom ie szkice nie w pełni odpow iadają zapow iedziom . Część z nich om ija 
kluczową problem atykę koncentru jąc się na specyficznych cechach ekspansji. T rzeba jednak  
podkreślić, że część au to rów  podjęła się zadania interpretacji zjawiska szukając innych k o n 
cepcji niż p roponow ane przez różne wersje teorii m odernizacyjnych. W ym agało to  oczywiście 
pogłębienia znajom ości m echanizm ów  życia społecznego społeczeństw  pozaeuropejskich, co  w 
gruncie rzeczy ciągle pozostaje w sferze postu latów  naukow ych. Z punktu  widzenia badań  nad 
ekspansją ważne jest stwierdzenie, że jej ew entualne okresy różnią się w zależności od obszarów . 
W yodrębniony okres 1880— 1914 jak o  epoka im perializm u kolonialnego okazał się tylko 
częściowo przydatny,, przede wszystkim dla Afryki. W każdym  razie okazało  się, że należy 
niewątpliw ie oddzielać okres przedkolonialny ekspansji od kolejnych faz kolonializm u. 
O kazało się też. że także w badanym  okresie w arunki lokalne odgrywały decydującą rolę 
w określeniu charak teru  przedsięwzięć ekspansywnych.

S.N. E i s e n s t a d t  (U niw ersytetów  Jerozolim ie) w zam ykającym  tom  szkicu „European  
Expansion and the C ivilization o f M odern ity” przeciw staw iając się naiwnym  teoriom  m oder
nizacyjnym zwrócił uwagę na kluczowy fakt rów noczesnego rozprzestrzeniania się wielu 
systemów, k tó re  utw orzyły wspólnie istniejący ak tualn ie  między centrum  a peryferiam i.
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Eisenstadt zatrzym ując się szczegółowiej nad zjawiskiem  penetracji socjalizm u w skazał na  rolę 
„W ielkiej T radycji” lokalnej w przyjm ow aniu tej idei do  zbioru własnych idei centralnych. 
P rzykład ten nastręcza wiele wątpliwości, wynikających częściowo ze skrótow ego ujęcia, 
ale rów nocześnie dobrze charakteryzuje coraz silniejszą reakcję badaczy wobec idealistycznych 
poglądów  o jednokierunkow ym , linearnym  k ierunku ewolucji społeczeństw.

F. B r a u d e l  w wykładzie inauguracyjnym  zajął się systemem gospodarczym , co d a ło  mu 
okazję d o  zastanow ienia się nad zjawiskiem ekspansji w długim  trw aniu. W tym celu 
proponuje  m odel W eltwirtschaft —  św iata gospodarczego, który  m a swój rytm  przesuw ania 
się centrum  i zm iennej sytuacji peryferii. Z goda B raudela na  system światowy rozw inięty 
przez W a l l e r s t e in a  wynika z p rzekonania  o istnieniu w przeszłości wielu takich św iatów  
ekonom icznych. W końcu wieku XVI św iat m ający centrum  w Europie kończył się na Polsce 
i P rzylądku D obrej Nadziei. Jego centrum  od Jarm arków  Szam pańskich przeszło do  Wenecji 
i G enui, potem  tylko W enecji. A ntw erpii, G enui i A m sterdam u, Londynu, by po  1929 roku  
zaw ędrow ać do  N ow ego Jorku . Z m iany te odpow iadały opadającej fali kon iunktury  i wzm ożonej 
rywalizacji.

D ługotrw ały proces kształtow ania się system u św iatowego zm usza do  ostrożności w trak to 
waniu zjaw iska ekspansji. A utorzy zgodnie odrzucają downiejsze ujęcia o jednej epoce 
ekspansji poczynającej się u schyłku wieku XV. M ożna badać poszczególne systemy europejskie 
w ich długim  trw aniu , nie m ożna z następstw a czasowego wyciągać pospiesznych konkluzji
o zw iązkach przyczynowych. A utorzy usiłujący podjąć  sprawę lokalnej reakcji na  zjawisko
rozprzestrzeniania się cywilizacji europejskiej dowiedli tego w całej rozciągłości.

Teksty są tru d n o  porów nyw alne, co  wynika z sam ej m aterii. Obecny stan  badań  pozw ala 
na dużo efektowniejsze i głębsze analizy relacji m iędzy kulturam i w C hinach czy Indiach  
niż w odniesieniu do  Afryki Z achodniej. J.C . H e e s t e r m a n  (Uniw ersyret w Lejdzie) staw ia 
sobie w referacie pytanie podstaw ow e: Was There A n Indian Reaction?  i szuka na  nie 
odpowiedzi z perspektyw y indyjskiej. M im o, że ulega tendencji do  ujm ow ania Indii jak o  
całości raczej niż zbioru społeczności o podobnej konstrukcji, wydobył szereg elem entów 
istotnych d la  oceny reakcji na  kulturę  europejską. H eesterm an starając się oderwać od po
tocznych opinii podjął się określenia ch arak teru  indyjskiego system u politycznego i oceny 
zmian jak ie  w nim  w prow adziła ekspansja europejska. Prow adzi do  tego trochę zbyt długi 
a miejscam i dyskusyjny wywód o struk turze  im perium  m ogolskiego i jego upadku . Słusznie 
zwraca uwagę, że Anglicy m ogli d o k onać  swego dzieła jak o  siła zew nętrzna analogiczna 
d o  M ogołów. M ając zaś oparcie w sile poza Indiam i mogli rozw iązać dylem at „granicy 
w ewnętrznej" czyli płynnej zwierzchności władzy centralnej. Ponieważ jednak  państw o w Indiach 
nie było nigdy najwyższym autorytetem , jego opanow anie nie m ogło w prow adzić w spo
łeczeństwie istotnych przeobrażeń. A u to r m a bezsprzecznie rację podkreślając, że' to  Anglicy 
musieli się w X V III wieku dostosow ać d o  indyjskich reguł gry. Słusznie też przeciw staw ia 
się uproszczonym  sądom  o generalnie destrukcyjnym  charak terze  władzy brytyjskiej. Nie 
podejm uje jed n ak  zagadnienia k ierunku zm ian, jak ie  się dokonały  w społeczeństw ach in
dyjskich w rezultacie podboju , eksploatacji i now ych zasad posiadania  środków  p ro 
dukcji. Insp iru jącą jest konsta tacja , że działania władzy i reakcje społeczeństwa d o k o 
nywały się w odrębnych św iatach, k tó re  praw ie nie miały ze sobą kon tak tu . N a 
tym tle narasta ły  różne m ity i fałszywe opinie. W gruncie rzeczy au to r nie odpow iada 
na postaw ione pytania wskazując tylko niektóre m ożliwości badaw cze — na przykład nad 
isto tą  ruchu  G andhiego czy form ow aniem  się regionalizm u. W tym jak  zresztą i w innych 
w ypadkach tekst pozostaw ia uczucie niedosytu.

A u to r staw ia na koniec tezę o katalitycznej roli ekspansji europejskiej sugerując by 
w miejsce przeciw staw ienia ekspansja/reakcja (lub m odernizacja/tradycja) trak tow ać sytuację 
ko lonia lną jak o  specyficzną sym biozę. Propozycja ta w ym agałaby dłuższej refleksji, tym  tru d 
niejszej, że m echanizm y zachow ania się społeczeństw  pozaeuropejskich w sytuacji kolonialnej 
są praw ie nie przebadane. Ośrodek lejdejski, w którym  podjęto  próby odnow ienia bad ań  nad 
ekspansją europejską (wydaje interesujące pism o „Itin era rio ”). m a więc przed sobą bardzo  
trudne zadanie.
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Ь. Z ü r c h e r  (U niw ersytet w Lejdzie) podejm ując pytanie o reakcje chińskie również 
położył nacisk na specyfikę organizacji lokalnego system u społecznego. Szczególnie dużą rolę 
przypisywał organizacji państw a chińskiego. Ekspansja europejska po 1860 roku  znacznie zwięk
szyła jego zdaniem  napięcia wewnętrzne, stając się katalizatorem  przem ian. R eakcje chińskie, 
jeszcze bardziej niż w Indiach, były przede wszystkim „reakcjam i na reakcje" a nie odpow iedzią 
na ekspansję.

J. S c h ö f f e r  (U niw ersytet w Lejdzie) zwrócił uwagę na znaczenie, jak ie  d la ekspansji reakcji 
na terenie Indonezji m iał spóźniony charak ter holenderskiego kapitalizm u i industrializacji. 
W związku z tym elem enty m odernizacji pojawiły się tu dużo  później i au to r objął w swym 
wystąpieniu okres 1900— 1942. D ylem at polegał zdaniem  au to ra  na rozbieżności m iędzy 
rzeczywistością ko lonialną  pow stałą po  dopuszczeniu do  Indonezji kapitału  pryw atnego 
po 1870 roku a przekonaniem  o obow iązku „służby i opieki” . A u to r zwraca też uwagę 
na dualny charak ter dom inacji holenderskiej, tak w sferze władzy juk i gospodarki. Szkicując 
reakcje społeczeństwa na zjawiska m adernizujące podkreśla form ow anie się dylem atu: czy walka 
z H olendram i, wynikła przecież z przyniesionych przez nich ideałów m a się obracać także 
przeciw m odernizacji i szukać oparcia w struk tu rach  tradycyjnych.

Część druga tom u pośw ięcona zagadnieniom  afrykańskim  ma odm ienny charak ter. 
A utorzy w dużo większym stopniu  zajm ują się ustalaniem  podstaw ow ych faktów . W ynika 
z nich niezbicie, że o  zupełnie innej ekspansji m owa w Afryce w końcu X IX  wieku 
i w Azji w jakim kolw iek czasie. W ystępują też zasadnicze różnice w ekspansji kolonialnej 
na terenie Afryki Północnej i w Afryce Zachodniej. Są one wyraźniejsze niż odm ienności 
w polityce i praktyce kolonialnej Francuzów  i Anglików. J.L . M iè g e  (A ix-en-Provence) 
podkreślił z kolei różnice w działaniach francuskich w Algierze, Tunisie i M aroku , wynikające 
z odm iennych historycznie etapów  penetracji. Z  jego ustaleń wynika, że na  akcje i reakcje 
decydujący wpływ m iały m asowe osadnictw o europejskie, wojskowy charak ter ekspansji, 
niedostatek personelu adm inistracyjnego, sprzeczność m iędzy oficjalną polityką asymilacji 
a praktyką. Reakcje społeczeństw a zostały zasygnalizow ane z podkreśleniem  zbieżności 
między asym ilującymi się przedstawicielam i inteligencji i burżuazji a dawnym i elitami rządzącym i.

H. B r u n s c h w ig  (École des Études. Paryż) i R .E . R o b in s o n  (Balliol College, 
Oxford) przedstawili francuską i brytyjską politykę wobec Afryki „C zarnej” w ciągu ćwierć
wiecza poprzedzającego I wojnę św iatową. W obu w ypadkach są to  prace m ateriałow e 
usiłujące ustalić rzeczywisty zakres ekspansji a zatem  i możliwych reakcji. Ekspansji widzianej 
przede wszystkim od strony działań państw a, w mniejszym stopniu  relacji ekonom icznych. 
W nioski au torów  są zgodne i dyskusy jne— w Afryce im perializm  działał w zakresie um oż
liwionym m u przez lokalne ośrodki władzy. R obinson przeprow adza surow ą rewizję 
tzw. Indirect Rute tw ierdząc, że z wyjątkiem m oże północnej Nigerii próby narzucenia 
rzeczywistej władzy się nie powiodły. Spow odow ał to  m echanizm  ograniczający aktyw ność 
brytyjską, wyw ołaną zresztą dopiero  zagrożeniem  francuskim  i niem ieckim . N a  m echanizm  
ten składały się niechęć do  obarczania p odatn ika  kosztam i, b rak  perspektyw  na sam ofinan
sowanie się ekspansji, naw ró t idei hum anistycznych po  1905 roku, obaw a przed k łopotam i 
jakie  m oże spow odow ać uśm ierzanie kolejnej rebelii, wreszcie zgodny opór lokalnych władców afry
kańskich i sfer kupieckich z L iverpoolu. W praktyce zdaniem  R obinsona do wojny światowej 
chodziło głównie o zapewnienie spokojnego handlu  i rozciągnięcie na  obszary wewnętrzne 
zasad współpracy obow iązujących na wybrzeżu od czasów przedkolonialnych. A utor w ypow iada 
się więc negatywnie* o wpływie cywilizacji europejskiej i reakcji na nią, z uwagi na  po
wierzchowny charak ter ekspansji. W skazuje, że w tej niem ożności Brytyjczycy rozbudow ali 
ideologię i filozofię Indirect Rule, k tó ra  m iała przesłonić bardzo  m izerną rzeczywistość,

Brunschwig w ypow iada się w podobnym  tonie  z silniejszym naciskiem  na b rak  zain tere
sow ania A fryką Z achodnią  ze strony kap ita łu  francuskiego i absolutnie niedostateczne 
środki m aterialne d la ustanow ieniar tam  realnej władzy wojskowej i organizacji adm in istra 
cyjnej. Zdaniem  au to ra  d o  I wojny światowej nie istniał żaden system kolonialny. Procesy 
dezintegracyjne w lokalnych społeczeństwach uległy w praw dzie przyspieszeniu, ale jednocześnie 
struk tury  przyniesione przez ekspansję okazały się zbyt słabe, by przyciągnąć A frykanów .
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Przy okazji au to r przytacza ciekawy m ateriał dotyczący nie tylko liczebności Europejczyków, 
ale i organizacji grupy afrykańskich pośredników  —  tłum aczy. Obaj autorzy  są zdania, 
że w tym okresie okazała się niestosow alność do  tych terenów  wzorów im perialnych 
w ypróbow anych w Indiach czy w Algierze, co pociągnęło za sobą podporządkow anie  
działalności kolonialnej lokalnej rzeczywistości.

Om aw iany zbiór artykułów  nie przyniósł odpowiedzi na  wszystkie postaw ione pytania. 
W ykazał niezbicie niedostatek  badań  nad spraw am i afrykańskim i a jednocześnie generalne 
niedocenienie sfery gospodarczej. M echanizm  ekspansji i reakcji został sprow adzony do  sfery 
m odernizacji i tradycji z pom inięciem  m echanizm ów  społecznych i gospodarczych. Jest 
to także zaleta, d o tąd  bowiem  aspekty ku ltu row e były trak tow ane jak o  drugorzędne. 
Docenianie ich wagi nie pow inno jednak  rozryw ać związku ze sferą działań i reakcji 
gospodarczych.

Nie ulega w ątpliwości, że istnieje problem  upraw iania historii ekspansji europejskiej, 
w tym także b adań  nad jej periodyzacją uw zględniającą realnie występujące procesy.

dotychczasow ej bowiem  praktyce opiera się ona na  historii politycznej widzianej z pers
pektywy europejskich rozgrywek dyplom alycznych. H istoria  ekspansji europejskiej nie jest 
więc now ą form ą upraw iania historii „kolonialnej” , ani też jedynie fragm entem  dziejów 
Europy. Jest to  niew ątpliw ie złożony proces, w k tórym  należy dostrzec istnienie dwu 
rów norzędnych partnerów . B ardzo możliwe, że dop iero  z perspektywy badań  styku ku ltu r 
będziem y m ogli ocenić rzeczywisty wym iar tego procesu. W tym sensie prezentow ane studia 
są interesującym  przyczynkiem  do dyskusji nad  kształtow aniem  się św iatowego systemu 
kapitalistycznego z jego podziałem  na centrum  i peryferie.

Jan Kieniewicz

Klasés ir politinés partijos Lietuvoje 1919— 1926 metais, red. Regina Ž e p k a i t é ,  
W ydawnictw o Insty tu tu  H istorii Akadem ii N auk Litewskiej SR R , Vilnius 1978, 
s. 232.

N iniejsza m onografia  zbiorow a, pióra przeważnie au torek , postaw iła sobie słuszne zadanie 
scharakteryzow ania wszystkich litewskich partii politycznych okresu m iędzywojennego. Szczupłość 
objętościowa pracy nie pozwoliła dać wyczerpujących dziejów wewnętrznej polityki społecznej
i gospodarczej Litwy, ani też jej polityki zagranicznej, chociażby dziejów konflik tu  polsko
-litewskiego.

W ostatn im  dziesięcioleciu ukazała się w Związku Radzieckim  cała seria rozpraw  
poświęconych działalności partii i ugrupow ań burżuazyjnych, a zwłaszcza drobnoburżuazyjnych 
w okresie I wojny światowej, do  chwili utw orzenia Z SR R . kiedy to  ich działalność nie 
zawsze m iała ch arak te r kontrrew olucyjny. M im o bard zo  trudnej sytuacji wewnętrznej i m iędzy
narodow ej L itw a okrzepła w roku  1920 na tyle, że doczekała się uznania de iure przez rząd 
R SF R R . W znanym  traktacie  pokoju  z R osją R adziecką z 12 lipca 1920 r. Litwa 
w ystąpiła jak o  Litew ska R epublika D em okratyczna. G łów ną zasługą autorskiego kole
ktywu jest ukazanie skom plikow anej strategii i taktyki partii rządzących, ilekroć cho
dziło o rozładow anie napięć klasowych. D użo  obiecywano, m ało  realizow ano. D ziałał 
urok własnej państw ow ości, posiadanie własnej arm ii, szkół, sejmu itd. N ie doszło 
d o  odbudow ania  radzieckiej państwowości litewskiej. N aród  litewski (w 80"„ chłopski) 
nie chciał w swej większości w stępować na drogę rewolucji i wojny dom ow ej, co 
n ieuchronnie m usiałoby doprow adzić d o  interwencji zbrojnej z zew nątrz (bądź Polski, 
bądź Niemiec, bądź Ententy).

P raca nosi ch arak te r popularno-naukow y, jakkolw iek wykorzystuje także archiwalia. 
N akład  4 tys. egzem plarzy przeznaczony jest d la nauczycieli o raz  wykładowców na kursach nauk 
politycznych. W stęp przytacza w ybrane tylko pozycje bibliograficzne: w śród nich polecam y 
uwadze polskiego czytelnika następujące studia w języku litewskim : J. T a m o š iu n a s .




